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..G LO S P O M O R ZA ”
to jedna z najpoczytniejszych gazet regionalnych Pomorza.

Zakrojona w pierwszym rzędzie na potrzeby Czytelników powiatu 

wąbrzeskiego i ościennych powiatów, obejmuje swoim zasięgiem w pierwszej 

linii południowe Pomorze po prawej stronie biegu Wisły wraz z powiatami przy­
łączonymi obecnie do Pomorza z terenu województwa warszawskiego. 
To też „Głos Pomorza" bacznie śledzi wszystkie objawy życia społecznego i gospodar­

czego oraz wszystkie aktualne wydarzenia na tym odcinku regionalnym, by niezwłocznie 

obsłużyć Czytelników ścisłymi i wyczerpującymi wiadomościami o 

wszystkich wydarzeniach na tym terenie, godnych uwagi.

Niezależnie jednakowoż od tego najbliższego swojego ośrodka pracy dziennikarskiej „Głos Pomo­

rza” ma w obserwacji również wszystkie objawy życia codziennego W Ctiłcj PolSCC i nu szerokim 

świecie, zasługujące na specjalną uwagę, czy to ze względu na ich wagę polityczną 

i gospodarczą czy też na sensacje, by podzielić się, możliwie jak najrychlej z swoimi czytelnikami 

tymi wiadomościami.

W treści każdego numeru gazety „Głos Pomorza uwzględnia zapotrzebowania wszystkich warstw 

społeczeństwa stanowiących zespół jego czytelników; przynosi wiadomości dla najliczniejszych w jego zasięgu 

sfer rolniczych dalej rzemieślniczych i kupieckich jako i pracowników umysłowych 

i fizycznych.
Ogłasza też wszystkie nowe zarządzenia, komunikaty, obwieszczenia, majgce 

znaczenie dla poszczególnych warstw zarobkujgcych społeczeństwa.

Część aktualnq gazety uzupełniają bogate w treści dodatki, dodawane w regularnym terminie, sq 

to „N A S Z P R ZY JA C IE L”  —  „R O LN IK ” -  Ś W IA T K O B IE C Y ” i „K Ą C IK  
D LA  D ZIE C I” , przynoszące liczne i aktualne ilustracje.

W ielkie  w ydarzen ia i przem iany, które sią obecnie dokonuję w  całym  
św iecie , niem ogąbyćobojętned la  jednostk i, którą  obchodzi przyszłość  w łasna  
i sw oich najbliższych .

By móc zajrzyć grożącemu niebezpieczeństwu śmiało w oczy, Winieneś być O w szystkich  
w ażnych  spraw ach poinform ow any.

Informacyj takich dostarcza obficie „GłOS P om orza" który już można zaabonować na przyszły 

miesiąc u listonosza, w Urzędzie Pocztowym czy też bezpośrednio w administracji gazety w Wąbrzeźnie.

N ow o na kw iecień  przystępujefccy  prenum eratorzy

odbiorą jeszcze jako nadzw yczajny bezp łatny dodatek nasz  
bogaty  w  treść  i piękn ie ilustrow any

K A LE N D A R Z K S IĄ ŻK O W Y 1938
Specjalną nwag^ naszych Czytelników zwracamy na dział powieściowy, do którego już od 

1 kw ietn ia b. r. wprowadzamy ważną inowację, przez rozszerzenie tego działu do 

C ałO StronniC O W ej powieści, której druk rozpoczniemy niebawem, to powieść współ­

czesna M. Babla — w przekładzie Eugeniusza Bałuckiego p.t.:

Jest to powieść kryminalna, nadzwyczaj emocjonująca, która osnuta na tle prawdziwych M 

zdarzeń w Londynie — od początku do końca utrzymuje Czytelnika w napięciu.-----------  — r
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Podejrzany kufer.

T ego  dn ia k ierow n ik  przechow al­
n i na  dw orcu  „C haring  C ross" sta le  
za tacza ł w ielk i łuk , przechodząc 
ko ło jednej z pó łek , na k tó re j le ­
ża ły  se tk i kufrów , w alizek  i pakun ­
ków .

—  A  n iech to d iab li porw ą! —  
m ruknął, gn iew n ie do sw o jego po ­
m ocn ika . —  Z nów  nam  w epchnęli  
jak ieś paskudztw o!

Jego pom ocn ik w stał, zb liży ł się  
pow oli dc kufra , z k tó rego  się uno ­
sił słodkaw o stęch ły zapach . P o ­
patrza ł uw ażn ie  —  czarny  kufer n i­
czym  się n ie różn ił od ty siąca in ­
nych , w  każdym  raz ie w yglądał 
bardzo  przyzw o ic ie : by ł praw ie  no ­
w y, św iec ił okuciam i z b ia łego  m e ­
ta lu , przy  rączce m iał skó rzany fu ­
te rał na b ilet w izy tow y .

K ierow n ik przechow aln i prze ­
m ógł n iew y tłum aczony w strę t, 
podszed ł do kufra i zg ię tym  pal­
cem  w skazującym  zapukał w  w ie­
ko . R ozleg ł się osob liw y g łuchy  
dźw ięk —  zdaw ało się, kufer by ł 
czym ś w ypełn iony po brzeg i.

U rzędn icy zam ien ili n iespoko jne  
spo jrzen ie.

—  W iesz co? Jim ? —  odezw ał się  
zastępca. —  M oim  zdan iem  trzeba  
ten kufer usunąć .

—  Jak  to usunąć? ... P rzec ież do ­
p iero  dziś jest oddany na przecho ­
w an ie! N ie , m ój kochany , to w ca ­
le n ie jest tak ie proste .

—  W  tak im  raz ie  trzeba  zaw iado ­
m ić po lic ję .

Jim  trochę przyb lad ł.
—  A  cóż tu po licja m a do gada ­

n ia?!... —  zaw o ła ł poryw czo . N a ­
g le urw ał i po chw ili zapy ta ł c i­
sze j: —  S ądzisz , że to  jest kon iecz­
ne? A  jeże li się zb lam u jem y?

W  tym m om encie odezw ał się  
św ieży g łos kob iecy .

—  T ak , to  n ikom u  n ie  sp raw iłoby  
przy jem nośc i.

O baj urzędn icy odw rócili się —  
przy ok ienku sta ła m łoda kob ie ta  
ukazu jąc w uśm iechu dw a rzędy  
p ięknych zębów .

— M oże panow ie będą łaskaw i 
w ydać m oją w alizkę —  dodała u-  
prze jm ie .

Jim  w zią ł znaczek , rzuc ił nań o- 
k iem , po tym  sk iną ł na pom ocn ika , 
podn iósł razem  z n im  kufer, o k tó ­
rym  by ła m ow a przed chw ilą , i 
postaw ił go na ladz ie przed ok ien ­
k iem . N astępn ie zd ją ł zeń  dup likat  
znaczka , przym ocow any szp ilką i 
coś m ruknął z n iechęc ią .

D ziew czyna  spo jrzała ze  zdziw ie ­
n iem .

—  T o n ie m ój kufer, —  pow ie ­
dzia ła unosząc brw i. —  Ja m iałam  
w alizkę . S to i na trzec ie j pó łce  
od do łu ... O , tam ! —  w skazała rę ­
ką . —  T a  m ała... N iech  pan  porów ­
na liczby  na znaczkach .

Jim  obróc ił w palcach znaczek  
o trzym any  od k lien tk i, porów nał z  
drug im , k tó ry odp ią ł od kufra .

—  P op lą tałem  osta tn ie cy fry —  
przyznał n ieco  zak łopo tany . —  B ar-  
izo  pan ią  przep raszam ...

Z dją ł z pó łk i m ałą  e legancką  w a ­
lizkę i postaw ił ją obok czarnego  
kufra .

W  tym  m om encie z g łęb i prze ­
chow aln i nadszed ł B ill.

—  A  ja c i m ów ię, że ten kufer  
• jest m ocno podejrzany  —  rzek ł do  

ko leg i. - T rzeba kon ieczn ie  zaw ia ­
dom ić po licję !

—  O czyw iście! — podchw ycił 
Jim . —  P rzec ież m ieliśm y n ieraz  
w ypadk i. —  W idoczn ie chcia ł po ­
gaw ędzić z dziew czyną , bo dodał, 
zw racając  się do  n ie j bezpośredn io . 
P an i n ie m a po jęc ia, jak ie czasem  
zdarza ją się u nas h isto rie !

—  N apraw dę?  —  zapy ta ła dziew ­
czyna .

B ill n ie w yw arł na n ie j zby t do ­
datn iego  w rażen ia —  przede w szy ­
stk im  zanad to  zadzierał nosa , a K a ­
te S parks tego n ie lub iła . Z resztą  
n iedara io m iała stry ja w  S co tland  

Y ardzie , nauczy ła się rozpoznaw ać  
tak ich  ludz i!

O dczep iła m arkę od sw o jej w a ­
lizk i i w etknęła ją bezw iedn ie do  
k ieszen i.

—  Jeśli z tym  kufrem  rzeczyw i­
śc ie coś się stan ie , dow iem  się o  
tym  ju tro  z dzienn ików . D o  w idze­
n ia .

U dała się do najb liższe j budk i 
te le fon icznej, po łączy ła się ze S co ­
tland Y ardem . C en tra la dała je j 
dalsze po łączen ie.

—  H allo , stry ju ! —  zaw o łała . —  
Jestem  z pow ro tem !

—  D oskonale! — odezw ał się  
g łos in spek to ra S parksa. T o bar­
dzo  m iło  z tw oje j strony . Idź  pręd ­
ko do dom u , zaraz kończę urzędo ­
w an ie i też przy jdę .

—  D obrze . A le słuchaj, stry jku , 
by łam  św iadk iem  zabaw nej h isto ­
rii... —  zaczę ła dziew czyna , lecz  
S parks przerw ał pośp ieszn ie .

—  P rzep raszam  c ię , m oje  dziecko  
w zyw ają m nie służbow o . P om ów i­
m y o tym  w  dom u .

U słysza ła c ichy trzask , po łącze ­
n ie zosta ło przerw ane!

W zruszy ła ram ionam i, pow iesiła  
słuchaw kę i szybk im krok iem  o- 
puśc iła dw orzec ko le jow y . N a w i­
dok barw nych , w iele ob iecu jących  
p laka tów  k inow ych zapom niała od  
razu o  czarnym  kufrze i o znaczku  
z przechow aln i bagażu .

Znów tajemniczy kufer...

W riggs, po lic jan t pełn iący służ ­
bę na dw orcu zsunął n ieco czapkę  
z czo ła i po tarł nos w  zadum ie. P o  
paru  chw ilach  m ruknął coś n iew y ­
raźn ie i znów  się zam yślił. U pły ­
nęło jeszcze k ilka sekund , W riggs  
popatrzy ł na zegarek  —  dochodziła  
p ierw sza . P o łow a dyżu ru zeszła  
m u na za ła tw ian iu czynnośc i służ­
bow ych m ało skom plikow anych ,  
lecz bardzo  różno rodny ch  i poch ła ­
n ia jących dużo czasu , w ięc  dop iero  
te raz m ógł się za jąć ta jem n iczym  
kufrem .

Jim  i B ill spostrzeg li, że  po lic jan t  
jest też  bezradny .

W łaśc iw ie  trzeba  to  o tw orzyć  —  
zauw aży ł w reszc ie W riggs. —  T en  
kufer, m oim  zdan iem , n ie  m oże tak  
stać  d łużej.

B ill w yjął z szu flady ca ły pęk  
k luczy i zb liży ł się z n im i do czar­
nego  kufra .

—  Z araz , zaraz! N ie tak prędko , 
m ój pan ie! —  zaw o ła ł W riggs, od ­
suw ając na bok urzędn ika . —  K to  
w ie, co tam  jest w  środku ! M oże  
lep ie j dać spokó j...

—  N ie , to w żadnym  w ypadku  
n ie m oże zostać w  przechow aln i —  
sp rzec iw ił się  urażony  B ill.

—  Z upełn ie słuszn ie —  odparł 
W rigs ;. —  A le tą sp raw ą m usi się  
za jąć po licja krym inalna ... O każe  
się z pew nośc ią , że a larm  by ł fa ł­
szyw y , jednak n ie m am  praw a po ­
stąp ić inacze j. Z ate le fonu je  do  po­
lic ji krym inalne j.

P o pow rocie przysiad ł na sk ra ju  
lady , w yją ł pap iero sa  zza  m ank ietu  
i zaczął palić w  m ilczen iu . B ill i 
Jim posz li za jego przyk ładem . 
W  gruncie rzeczy m ogli zam knąć  
ok ienko  i pó jść do  dom u , pon iew aż  
osta tn i pociąg już daw no przy ­
szed ł, lecz przyku ła ich do m iejsca  
c iekaw ość .

S ierżan t obejrza ł kufer ze  w szyst 
k ich  stron , n ie  do tykając  go  jednak , 
ch rząknął zagadkow o i pokręc ił 
g łow ą. W reszc ie przerw ał m ilcze­
n ie , po tęgu jące w rażen ie ta jem n i­
czośc i i zapy ta ł o b laszany  znaczek

P rzed  dw orcem  za trzym ał się sa ­
m ochód .

W riggs w sta ł i odrzucił pap iero ­
sa . P rzy jechał sie rżan t po licji kry ­
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m inalne j z najb liższego kom isaria­
tu .
z num erem , k tó ry  pow in ien by ł się  
znajdow ać  na  każdym  przedm iocie , 
oddanym  na przechow an ie .

Jim  m ocno  poczerw ien ia ł i spo j­
rza ł na ko legę . B ill spuśc ił oczy . 
P rzyk ro by ło przyznać się do za ­
m iany i następn ie do zgub ien ia  
m ark i z num erem .

—  O  n iczym  n ie w iem y! —  szyb ­
ko porozum ieli się w zrok iem , lecz  
d la zachow an ia  pozo rów  rozpoczę li 
gorliw e poszuk iw an ia .

S ierżan t po lic ji krym inalne j za ­
czął się gn iew ać .

—  Ł adn ie tu  gospodaru jec ie , m oi 
panow ie ... —  m ruczał. —  C zy w ie ­
c ie przynajm n ie j, od k iedy ten  ku ­
fe r tu  jest?

—  N ie — - odparł prostoduszn ie  
Jim .

B ill trąc ił go ukradk iem  i rozpo ­
czął obszerne przem ów ien ie , z k tó ­
rego  w ynikało , że kufer tu jest 
m nie j w ięce j od tygodn ia . W  rze ­
czyw isto śc i n ic n ie w iedzia ł, a le ze  
w zg lędu  na  sw o je  stanow isko uw a ­
ża ł udzie len ie in fo rm acji za n ie ­
odzow ną  kon ieczność .

—  K iedy panow ie zauw aży li, że  
tu  coś  jest n ie  w  porządku?

—  D ziś od  sam ego  rana —  odpo ­
w iedzia ł Jim .

—  Z abrać w alizę, czy tu zosta ­
w ić ... —  rozw ażał na  g łos sierżan t.

Jednak  postąp ił inacze j : podszed ł 
do te le fonu , po łączy ł się ze S co t­
land  Y ardem  i z łoży ł kró tk i treśc i­
w y m eldunek .

O baj  urzędn icy  przechow aln i słu ­
chali z zapartym  tchem  —  zanosiło  
się na  w ielk ie w ydarzen ie. B ill c ie ­
szy ł się , ob licza jąc w  m yśli, jaką  
ilo ść pap iero sów i cygar zb ierze  
ju tro  od żądnych sensac ji dzienn i­
karzy . Z apom nia ł, że już daw no  
m oże iść do  dom u . .

Scotland Yard zaczyna działać
W  opusto szałym  hallu  zadudniły  

pośp ieszne krok i, odb ija jąc się  
dźw ięcznym echem pod w ysok im  
sk lep ien iem .

S ierżan t ze w zrastającym  zdzi­
w ien iem  przypatryw ał się nadcho ­
dzące j grup ie , a gdy  rozpoznał n ie ­
k tó re postac ie , w ypręży ł się na  
baczność .

—  S am e grube ryby ... —  szepnął 
w  podn iecen iu  do  W riggsa .

B yli to is to tn ie najpow ażn ie jsze  
postacie S co tland  Y ardu . N a cze le  
kroczy ł m ężczyzna a tle tycznej bu ­
dow y  w  cyw ilnym  ubran iu  —  F red  
H um phreys, naczeln ik  urzędu  śled ­
czego do sp raw krym inalnych . 
O bok n iego —  ukryw ając podn ie ­
cen ie pod m aską z im nej iron ii —  
szed ł szef bezp ieczeństw a F osk in s, 
najpopu larn ie jsza postać ż „W iel­
k ie j P ią tk i" S co tland Y ardu , po  
drug ie j stron ie H um phreysa sunął 
k ierow n ik p ierw szego okręgu A l­
fred  W ood , w ysok i m ężczyzna o  su ­
chej tw arzy ak to ra , k tó ry w  m un ­
durze w ydaw ał się jeszcze szczu ­
p le jszy , n iż by ł w rzeczyw isto śc i. 
D ale j * postępow ał tłum  pracow n i­
ków techn icznych . fo tog rafów , 
dak ty lo skopów  i dw ie steno typ ist-  
k i, pochód zam ykał m ały tęg i le ­
karz  po licy jny  —  przeb iera ł prędko  
kró tk im i nogam i i paląc grube cy ­
garo , stara ł się stłum ić z iew an ie .

H um phreys przyw o ła ł sie rżan ta  
i słuchając  jego m eldunku , patrza ł 
uw ażn ie na  kufer. P rześlizgnął się  
obo jętnym  spo jrzen iem  po W rigg-  
sie, następn ie  sk iną ł ledw o  dostrze­
galn ie na W ooda, k tó ry odciągnął 
w  kąt przechow aln i obu urzędn i­
ków  i zaczą ł ich  przesłuch iw ać .

N a  drug ie sk in ien ie  H um phreysa  
techn ik  zab ra ł się do  robo ty , m ani­
pu lu jąc ostrożn ie przy zam ku . 
W reszc ie  w ieko  kufra  z  c ichym  trza  
sk iem  un iosło  się n ieco  w  górę  i po  

sa li roz la ł się silny zapach zgn iliz ­
ny .

H um phreys pochy lił się , palcam i 
praw ej d łon i, obciągn ię te j ręka ­
w iczką , odchy lił pow oli w ieko , od ­
sunął na  bok  górną  w arstw ę  grube ­
go  czarnego  pap ieru , używ anego  do  
pakow an ia  w iększych  przedm io tów  
—  pod  n im  leżały  zw łok i ludzk ie.

Z apanow ała c isza . O baj urzędn i­
cy przechow aln i zn ieruchom ie li,  
naw et W ood przerw ał przesłuch i­
w an ie .

P o  chw ili H um phreys co fną ł się  
w  m ilczen iu  o krok . Z  ko le i w ystą­
p ił lekarz  po licy jny .

—  S ierżancie! —  zaw o ła ł zb liża ­
jąc się do kufra . —  Ś w ia tło i jak iś  
sto łek !

Z akasa ł rękaw y , z m ałe j w alizk i  
podręcznej w yją ł gum ow e ręka ­
w iczk i, naciągnął sta rann ie  i przy ­
stąp ił do badan ia zw łok . G rzeb iąc  
kró tk im i lecz n iezw yk le zw innym i 
palcam i, w ydaw ał n ieartyku łow a­
ne  dźw ięk i odpow iadające  praw do ­
podobn ie w ynikom  poszczegó lnych  
m om en tów badan ia . N aw et n ie  
zaszczycił spo jrzen iem  m ałe j grup ­
k i ludz i, k tó ra  dop iero  te raz  w eszła  
do przechow aln i i ustaw iła się w  
n iew ie lk im oddalen iu po drug iej 
stron ie kufra . B yli to urzędn icy  
In sty tu tu P ato log icznego ze spe ­
c jalną trum ną.

W reszc ie lekarz  się  w yprostow ał.
—  T o  jest kob ie ta  —  pow iedzia ł. 

—  Jeszcze  n ie  stara , m a  c iem ne  w ło  
sy . Z osta ła zab ita jak im ś c iężk im  
przedm io tem , czaszka  jest zupełn ie  
rozw alona

—  Jak  d ługo tu  leży? —  zapy ta ł 
H um phreys.

L ekarz zaw ahał się chw ilę .

—  N ie chcia łbym  pana w prow a­
dzić w  b łąd , szefie . M ógłbym  to  
ustalić  dop iero  po  sekc ji, sądzę  jed ­
nak , że  d łuże j n iż  tydz ień .

C zekał na dalsze py tan ia , lecz  
H um phreys zw rócił się do W ooda  
—  w obec tego lekarz zd ją ł ręka­
w iczk i gum ow e, zapakow ał sw o ją  
w alizkę i opuśc ił pośp ieszn ie prze ­
chow aln ię  dw orcow ą.

—  K to  jest dziś w olny? —  zapy ­
ta ł H um phreys.

W ood zastanow ił się .
—  B raddock —  odparł po  chw ili.
—  D obrze  —  pow iedzia ł H um ph ­

reys. —  P roszę  go  zaw iadom ić .

S k łon ił się  i w yszed ł, pozostaw ia ­
jąc za ła tw ien ie dalszych czynnośc i 
funkcjonariu szom  po lic ji oraz In ­
sty tu tu P ato log icznego . W siad ł w  
po tężny sam ochód S co tland Y ardu  
i od jechał.

Człowiek, osiwiały w służbie, jest 

dotknięty boleśnie

— - D aj m i jeszcze trochę ryżu  
z m iodem , m oje dziecko  —  pow ie ­
dzia ł in spek to r S parks, po tem  
w sta ł n ieco  zam yślony i udał się  do  
sw o jego gab ine tu , z k tó rego roz ­
leg ł się  ostry  i nag lący  dzw onek  te ­
le fonu —  n ie lub ił, jeśli m u coś  
przeszkadza ło , gdy siedz ia ł przy  
sto le .

K ate przy rządziła porc ję dętego  
ryżu  z m iodem  i ledw o  ją postaw i­
ła  przy  nak ryc iu  stry ja , już  pow ró ­
c ił. Ź auw aży ła  ze zdziw ien iem , że  
nos m u poczerw ien ia ł, co by ło o- 
znaką  w ściek ło śc i.

—  C zy coś się sta ło? —  zapy tała  
łagodn ie.

—  M orderstw o praw dopodobn ie  
—  odparł S parks  śc iąga jąc brwi. — 

A le n ie o  to  chodzi, ty lko ...

—  R ozum iem  —  w trąc iła z w est­
chn ien iem K ate . — Z nów ten  
W ood '

—  T ak , m oje dziecko , znów  ten  
W ood! M orderstw o , jak  pow iedzia ­
łem ... N a dw orcu C haring C ross  
znalez iono zw łok i w kufrze ... —

, (Ciąg dalszy nastąpi)


